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W ychodzi rano  co d z ien n ie , w yjąw szy dni pośw iąteczne.
(W razie nadejścia w ażnych w iadom ości, wydany będzie Dodatek. W I E K KRAKÓW

8 maja — Niedziela.

B1ÓRO REDAKCYl przy  ulicy Śgo Jana pod Nr. 299 
na dole.

W  Krakowie
w Galicyi i całem Państwie Austr. 
w  Prusach
w krajach Związku niem ieckiego  
w e Francyi i Anglii 
w  Belgii
we W łoszech  i Szwajcaryi

rocznie  
złr. w. a. 12 
u ,, 16
talarów  12

16
franków  80 

„ 60 
100

kw arta ln ie  m iesięcznie 
z lr 5 złr. 1 cen t. 10
„ i  „ 1  60

talar. 3 talar. 1
sgr. 10

Pojedynczy n u m er 6 a z D odatkiem  9 cen tów  kosztuj

Przedpłatę przyjmują:
A d m in i s t r a c j a  „W IEK U " w Rynku, w pałacu zwanym  K rzysztofory, na dole, tudz ież  w szystk ie  urzędy 

pocztow e austryackie. O głoszenia i m sera ty  w szelkiego rodzaju  przyjm uje A dm inistracva W IEKU" 
do zam ieszczenia, za opłata : od  w iersza d r o b n e g o  za jedno razow e  um ieszczen ie  6 c en tó w k a  n a stę ­
pne po 4 centy  oraz za op ła tą  należytości stem plow ej po 30 cen t. od każdorazow ego  og łoszenia .

Zanim dziennik  „W IEK " w ciągniętym  będzie w  wykazy p renum eracy jne u rzędów  pocztow ych za g ra ­
n icą  państw a austr. uprasza  się o nadsy łan ie  p rzedp ła ty  w p ro st do A dm inistr. *,W IEKU" w  K rakow ie

Listy /  p ieniędzm i p rzesy łane  być w inny f r a n c o  do A dm inistracyi „W IE K U "—  L isty rek la ­
m acyjne m eznpieczętow ane n ie ulegają f r a n k o w a n iu .-  L isty  niefrankow ane n ie przyjm ują sie.

H ekopłsma nadsy łane Redakcyi, n ie zw racają  się  i n iszczone będą.

Kraków 7 maja.
S t o  l a t  j u ż  m i j a ,  j a k  c e s a r s t w o  m  o-  

s  1 e W 8 k i e  w y t ę ż a  s i / y  s w o j e  w  c e l u  
P o d b i c i a  i u j a r z m i e n i a  K a u k a z u ;  sto 
at j uż  m ija jak  r ó ż n o r o d n e  a d r o b n e  lu dy  k au ­

k ask ie ,  le cz  d z ie ln e  i b itne, zdziw ia ją  E u r o p ę  w a ­
le c z n o ś c ią  i p o ś w i ę c e n ia m i  sw'emi dla u k o c h a n ej  
p rzez s ie b ie  n a d e w s z y s t k o  s w o b o d y ,  p o ś w i ę c e ­
niami^ a w o ln o ś c i ,  na ja k ie  n ie  zd o b y ły b y  s ię  
nie ore  n a ro d y  o ś w ie c o n e m i  z w a n e  a raczej roz-  
tczn em i potrzebam i rn aterya lnem i sk r ę p o w a n e ,  

o m im o  je d n a k  w a le c z n o ś c i  i p o ś w i ę c e ń  lu d ó w  
k a u k a sk ich ,  p o m im o  p o tę g i  o b ro n n e j  jakiej  d o ­
starcza im  kraj ich  n ie b o ty c z n e m i  o t o c z o n y  g ó ­
rami i n iep r z e b y te m i  lasam i z a r o s ły ,  —  l u d y  

k a s k i e , r o z d z i e l o n e  na s to  p lem ion
0 “ D ennych  od  s ie b ie  m o w ą ,  z w y c z a j e m  i ro-  

eni,  n i e z o r g a n i z o w a n e ,  n ie  m a ją c e  j e d n e g o  
'Riunku w  o b r o n ie ,  n iety lk o  n ie  łą c z ą c e  s ię  dla 
p o ln e g o  op oru  n a jeźd źcom , le c z  p r z e c iw n ie  m ię -

1 z y sobą n ieraz w a l c z ą c e , —  u s t ę p u j ą  krok  
za k rok iem , p a d a j ą  j e d e n  po d rugim . A ce sa r -

m o s k ie w s k ie ,  n a ju p o r c z y w s z e  w  s w o ic h  za-  
0,‘ozych  z a m ia r a c h ,  p o s u w a  coraz  g łę b ie j  w 

S ° f y  s w ą  s to ty s ięc zn ą  a r m ię ,  c ią g le  o d n a w ia n ą  
P o siłk am i ś c ią g a n e m i  z r o z le g łe g o  p a ń stw a ,  które  
j^8t n iach in ą  do  w y tw a r za n ia  w o js k  urządzoną,  
l a^ - P u J e  kraje k a u k a sk ie  coraz  c ia śn ie j szym  
droeUCl ern t w ’erd z> P r z e  c  i n a j e  s t r a teg iczn em i  
k icm  ^i' a ^ o c a r s t w a ,  k tóre  n ie s p o k o j n e m  o-  
iak Ane4 iaZ‘ Post<*P 2aW ó w  rosy jsk ich  w  Azyi,

”  zas i len iu  l

l e c z  s t a n o w c z y c h  w  oh l e d y b r 0 n ’? 1  arnun'C^ ’
ś r o d k ó w , ch„ctn:" auLaj;K,er :  um o s k ie w s k ie  u i a r / m i  f t i e >. ze  gny c e s a r s tw o

“  b i e s ó w  C re K eL ! r pefn n  «orsk le  .Plem l“ -
w ła d n ie  ta nih c ó w  1 D a g e s t a n c o w ,  za -
nicaeh E u ro p y 7 Azyi nf UPaln? tvvier£lz? na g ra '  
s i p  . .  , • . V  Wzno sz ą c a  s i e —  s p u s c i
Drze7 p S * P " i e  z j f j  s z a ń c ó w  w  j e d n e  s tro n ę
M niei ay<* u n d y o m ,  w  druga przez A zy e
Mniejszą ku  C a r  o g r  o d o w i. 

tym czasem  cesarstw o  m oskiew skie natężyło

PIERŚCIEŃ AMAZISA

Powieść Owena Meredith
(sk rócona z  angielsk iego).

Ulla dilaga, to leonga (Jeźli Bóg da, w ezm ę).
Przysłowie Mahrattów.

I.
. to w  r- 1 8 3 4 .  S ie d z ia łe m  na p ok ład z ie  
a u p a r o w e g o ,  który p łyną ł  R e n e m  z M o g u n -  

0ł!, ■ ° S ta tek  n o s i ł  n a zw isk o  L o r e ley ,
la d a (J S“ n  ^  n 'e m ‘e c *<’ei  o p ie w a n e j  w  tylu  bal-  
ł e m  L Wl  ̂ armatki p a ro w ca  p o w ita ły  w y strza -  
g d y ś  S '■ b n 'e ^ ° t y c z ną R h e in s te in u ,  z k tóreg o  n ie-  
w a b i / i  ' f  s y rena i z r o z p u sz c z o n y m  w ło s e m ,

T o w  7’*' R e n u ' 
w  najlei)'Z'VS Ŵ0 Pod rd zn e  zapatrzyło  s ię  w ła śn ie  
n v  łosLA?26 113 ,s ^ ał?  syreny , gd y  n ie sp o d z ie w a -  
stronp a ZWró c i ł  o c z y  w szy s tk ich  w  p rzec iw n a  
n .,j • V rm aty j u i  ucich ły:  n a jp o w a ż n ie jszy  to i 
s to l i k  - i1 PodpóJny ok rętu  p r ze w ró c i ł  r a p to w n ie  
czam ejZ es 2 i n a p o W a d - N ie z n a n o  g °  w c a le ,  po
Jego twarz, j e g o ^ k  *1 f  ̂  jeg°,mościa--
ter es  i p o w s z e c h n e  L  y Po w s z e c h n >' in ' 

uszanow-anie. N ie  był' on

w  o sta tn ich  d w u d z ie s tu  latach tak p o l i ty cz n e  jak  
w o j s k o w e  środki p o db ic ia  K au k azu :  z w ię k s z y ło  
sw o ją  tam  a rm ię  do  1 2 0 , 0 0 0  lu d z i ,  r zu ca ło  
rozdzia ł m ięd zy  ludy k a u k a s k ie ,  p o c h le b ia ją c  z 
p oczą tk u  d o b r o w o ln ie  p o d d a ją cym  s ię  a n iszcząc  
z w y c ię ż o n e ;  ro z c ię ło  j e s z c z e  daw nie j  w o js k o w o  
Kaukaz na d w i e  p o ł o w y ,  wschodnia i za ­
chodnia, u fo r ty f ik o w a n y m  w ą w o z e m  D argo  i tw ie r ­
dzą W ła d y k a u k a s k ą ; a z a b a w i a j ą c  u k ład a m i  
za ch od n ią  p o ło w ę  do  C za r n e go  - m orza dotyk ającą  
lub ty lko  o d p o r n ie  p r z e c iw  niej s tojąc , s z t u r ­
m o w a ł o  z a c ię c ie  d ru gą  p o ło w ę  w s c h o d n i ą ,  
s ' f 8 aj ił c 'ł do  kasp ijsk ich  b r z e g ó w ,  o d c in a ją c  jej 
k a w a łk i  u fo r ty f ik o w a n e m i  d rogam i s t r a teg iczn e ­
m i i g n io tą c  o d c ię te  p le m ie  po p lem ien iu .  C h w i­
lo w o  S za m il  sk u p i ł  do  w sp ó ln e j  ob ro n y  r o z d z ie ­
lo n e  lu dy  g ó rsk ie ,  le cz  ty lko  w e  w s c h ó d  n i e j  c z ę ­
śc i  K a u k a z u :  w  D a g e s t a n ie ,  w  C zeczn i  i L c sg i i ,  
i od p ie ra ł  n ieraz z w y c ię z k o  ataki m o s k ie w s k ie .  L e c z  
z a c h o d n i a  c z ę ś ć  K aukazu  nad  C zarnem  m o ­
rzem , p lem io n a  w ła ś c iw e j  C zerk iesy i,  A bassy i  i K a -  
bardy, n ie n a c i s k a n e  przez M oskali ,  sp ier a ły  s ię  z 
s o b ą , n ie  ru szy ły  r ó w n o c z e ś n ie  do  w a lk i  p od  
j e d n y m  k ie r u n k iem  Szam ila  , k tó r e g o  w p ły w  s ie  
tu n ierozc iąga ł .  D la teg o  też arm ia m o s k ie w s k a  —  
trzym ając  s ię  przez kilka lat ty lko  o d p o r n ie  p rze­
c iw  z a c h o d n ie m u  K a u k a z o w i na s w y c h  lin iach  
u fo r ty f ik o w a n y ch  k tó rem i o p asa ła  K au kaz , t. j. 
nad K u b a n em  , w zd łu ż  cz a r n o m o r sk ic h  b r z e g ó w  
i M in g r e l i i , dla od pa rc ia  p o je d y ń c z y c h  k ie d y n ie -  
k ied y  w y k o n y w a n y c h  b ez  ż a d n e g o  p lanu  n a p a ­
d ó w  c z e r k ie s k ic h ,—  g łó w n ie  s w e m i  s iłam i z w ię k -  
s z o n e m i  przez p o s i ł k i , a ta k o w a ła  S za m ila  w e  
w s c h o d n im  K a u k a z ie ,  i zw o ln a  lecz  u p o r c z y w ie  
pchała  s ię  ze  w sz y s tk ich  stron: od  T e r e k u  z p ó ł­
n o c y ,  od  W ła d ik a u k a z u  z z a c h o d u ,  od  Tvf l isu  
z p o ł u d n i a , od  D er b e n tu  i k asp ijsk ich  w y b r z e ­
ży  ze  w s c h o d u ,  w  śr o d e k  D a g e s t a n u ,  L e sg i i  i 
C zeczni p o su w a ją c  każdą w y p r a w ą  s w e  u forty ­
f ik o w a n e  linie g łęb ie j  w  kraj i o d c in a ją c  n iem i  
p lem ie  o d  p le m ie n ia ,  k tóre r ó w n o c z e ś n ie  u s i ło ­
w a ła  p odb urzać  p rze c iw  z w ie r z c h n ic tw u  S zam ila  
i j e g o  m u r id om .

Z z a ję c ie m  przypatryw ała  s ię  E u rop a  tej za -

c h m u r n y  i o d p y c h a ją c y  a przec ież  n ie p o z w o l i ł  s ię  
zb liżyć  n ik o m u .  N a le ż a ł  on do  ludzi, k tórym  k aż­
dy sc h o d z i  z d rog i ,  ch o c iaż  n ie  przez antypatyą.  
N ie m ó w io n o  z n im  ani o nim. P ie r w s z y  raz, o d ­
kąd w s z e d ł  na p ok ład  n i e z n a j o m y , o w o  p rze­
w r ó c e n ie  stolika z w r ó c i ło  na n ie g o  o c z y  w sz y s t ­
kich. N ie  rob ił  so b ie  w ie le  z t e g o —  od dali ł  s ię  
p o w o ln ie .

U s ia d łsz y  nad  b rze g ie m  s t a t k u , n iez n a jo m y  
przyp atryw ał s ię  szu m ią ce j  w o d z ie  R e n u ,  p rzy ­
s łu c h iw a ł  s y c z ą c y m  o k o ło  w ie lk ie g o  koła  p a r o w -  
c a ,  rozbitym  w  p ian ę  s tru m ien iom . P atrząc  na 
j e g o  twarz sp ok ojn ą ,  m a rm u r o w ą ,  z a d a w a łe m  so  
bie m im o w o ln ie  p y ta n ie ,  jakby s ię  ten c z ło w ie k  
z a c h o w a ł ,  g d y b y  w y p a d e k  jakiś  n iep rz ew id z ia n y  
w r z u c i ł  g o  na p a s tw ę  s z a lo n e g o  ż y w io łu  i za ­
groz ił  m u  śm ierc ią .  Z d a w a ło  m i s i ę ,  że  w te d y  
n a w e t  twarz jego  n iep o  w inna była w y jś ć  z s p o ­
koju i p o w a g i ,  który na niej w id z ia łe m .

D u m a n ie  m o je  p rzerw a ł d źw ięk  d z w o n u  od  
brzegu  Sarikt Goar. Par,owiec nasz p o w s tr z y m a ł  
s ie  w  szybk im  b ieg u  a n ie b a w e m  łó d k a  zbliżyła  
s ię  ku nam , w ioząca  n o w y c h  p odróżn ych .  O p rócz  
p rze w o źn ik a  siedziała  vv ł ó d c e  m ło d a  kobieta  
trzym ająca  na k o lana ch  u ś p io n e g o  s z e ś c i o l e t n i e j  
c h ło p c z y n e .  P a r o w ie c  s ta n ą ł  a le ro z k o ły sa n e  b ie ­
g ie m  j e g o  b a łw a n y  ch y la ły  srod ze  n ęd zn ą  ł ó d k ę

ciętej  w a lc e  i dzie lnej  o b ro n ie  C z e c z e ń c ó w ,  L e s -  
g ó w  i D a g e s t a ń c ó w ,  l e c z  n i e  z n a ł a  d o k ła d n ie  
jej  p r ze b ieg u  i s ta n u  r z e c z y ;  a lb o w ie m  raporty  
rosy jsk ie  g ło s i ły  ja k  z w y k le  za k ażd ą  w y p r a w ą  
z u p e łn e  s w o j e  z w y c i ę s t w o , s t a n o w c z e  p o b ic ie  
S zam ila  , u jarzm ien ie  D a g e s t a g u  i L e sg i i .  Z tąd  
op in ia  pub liczna  w p ad a ła  w  d w ie  m y ln e  o s t a ­
t e c z n o ś c i  : j e d n i  u w aża li  K aukaz za z u p e łn ie  u -  
ja r z m io n y ;  drudzy  n iep o k ła d a ją c  s łu s z n ie  żadnej  
u fn o ś c i  w  raporty  m o s k i e w s k i e  , n iew ie rz y l i  z u ­
p e łn ie  w  p o s tę p  tam z a b o r ó w  M o s k w y .

W r e s z c i e  rozesz ła  s ię  była  w ia d o m o ś ć  o w z i ę ­
c i u  S z a m i l a  do  n iew o l i ,  i r ó w n o c z e ś n ie  m n ie j  
zn ający  w e w n ę t r z n e  p o ło ż e n ie  K au kazu  zaw oła l i:  
K a u k a z  j u ż  z u p e ł n i e  p o d b i t y ,  w sz y s tk ie  
j e g o  p le m io n a  u ja rzm io n e  przez R o s y ę ! L e c z  l e ­
piej zn ający  rz ec zy  o d p o w i e d z i e l i : ż e  to  ty lko  
w s c h o d n i a  p o ło w a  Kaukazu  j e s t  z ł a m a n ą ,  
le cz  j e s z c z e  n ie z u p e łn ie  u ja r zm io n ą ,  a teraz d o ­
piero  z w r ó c ą  s ię  z n ó w  g ł ó w n e  s i ły  m o s k i e w ­
sk ie  p r z e c i w  z a c h o d n i e j  c z ę ś c i  Kaukazu,  
przeciw^ w ła ś c iw e j  C zerk iesy i,  A b assy i  i K abardzie .

Jak oż  w  tę  s tr o n ę  ku w y b r z e ż o m  c z a r n o m o r ­
sk im  p r z e n i o s ł a  s i ę  g ł ó w n i e  w a l k a .  
P le m io n a  c z e r k ie s k ie  i ich  n a c z e ln ic y  pozna li  z a -  
p ó źn o  b łąd s w ó j  n i e p o w e t o w a n y ,  ż e  n ie  p o łą ­
czyli  s i ł  do sp ó lnej  ob ron y ,  g d y  w y tę ż a ł  j e  Kau­
kaz w s c h o d n i  p o d  d o w ó d z t w e m  Szam ila .  T a k że  
T u rcy ,  k tórzy n ie  d aw ali  p o m o c y ,  ja ką  d a w a ć  
byli m o g li  w o d z o w i  D a g e s t a n u , p osła li  teraz o -  
p ó źn io n ą  a n ie w ie lk ą  p o m o c  C ze rk ie s o m  w  broni  
i a m u n icy i .  L e c z  nie  zn a laz ł  s ie  ża d en  w y ż sz y  
w o j o w n ik ,  k tóry by  z d o ła ł  p o łą c z y ć  p rzynajm niej  
cz e r k ie sk ie  p lem io n a  z a c h o d n ie g o  Kaukazu; p rze­
c iw n ie ,  p o je d y n c z o  zr y w a ły  s ię  o n e  do boju. Z 
drugiej  zaś s tron y  M o s k w a  zw ię k s z y ła  s w o j e  s i ły  
na K aukaz ie ,  p o s ła n o  tam  z ty tu łem  n a m ie s tn ik a  
W . Ks. M ich a ła ,  a w ie r n a  d o t y c h c z a s o w e m u  s y ­
s tem ow a s w e m u ,  o d c in a  j e d n o  p lem ie ,  in n e  z a ­
bawiając ,  a o d c ię te  g n ie c ie  w sz y s tk ie m i  s i łam i.

W  osta tn ich  c z a sa c h  p le m ie  cz e r k ie sk ie  U -  
b y c h o  w, le cz  n ie  do  w ła ś c iw e j  C zerk iesy i czyli  
A d ig e  a le  do A bassy i  n a le ż ą c e ,  na p o łu d n io w y m  
s to k u  g ł ó w n e g o  ła ń c u c h a  k a u k a s k ie g o  nad m o -

p rze w o źm k a .  N a g le  p r z e sz y w a ją c y  s e r c e  krzyk  
dał s ię  s ł y s z e ć  z ł ó d k i : —  Moje d z i e c k o !  m o je  
d z i e c k o !

Mizerna łó d k a  w y w r ó c i ła  s ię  w  c h w i l i , g d y  
p rze w o źn ik  ch w y ta ją c  p o d a n ą  z n a s z e g o  p o k ła d u  
l i n k ę , s trac ił  r ó w n o w a g ę  a tern s a m e m  i łó d k ę  
przechylił .  U c h w y c iw s z y  s ię  k o n w u l s y jn ie  sznuru*  
znalaz ł s ię  o n  n ie b a w e m  na p o k ła d z ie ,  m a jtko ­
w ie  nasi p o c h w y c i l i  to n ą c a  k o b i e t e , która s ię  
już p o d  k o ło  p a r o w c a  d o s t a w a ła ,  a leż  dziecię .. . .  
d z ie c ię  !....

I a r o w ie c  n a sz  p o s u w a ł  s ię  n a przód —  za n a ­
mi za m ig o ta ł  n ad  w o d ą  k ape lusik  s ło m k o w y  u -  
brany n ieb ie s k ą  w stą żk ą  —  p o d n io s ły  s ię  rączki  
dziec ięc ia .  P o  ch w il i  d w a  czarn e  ram iona poja-  
wdły s ię  n ad  w o d ą , k ierując s ię  w  s tron ę  d zie­
cięc ia .  R a m io n a  te  s i ln e  rozbijały w o d ę ,  sp o k o j ­
nie, b ez  p o śp ie c h u ,  z p r e c y z y ą  i w y r a c h o w a n ie m  
in a te m a ty c z ń e m . . . .  A tu sz ło  o ż y c i e ! P ły n ą cy  
n ie n a tę ż a ł  się , m ia r k o w a ł  s i łę  sWoją, d z ie c ię  z a ­
n urza ło  s ię ,  a o n  riieporuszył s ię  żyw ie j .  O bu­
rzało to patrzących . Rączki d z iec ięc ia  zn ik n ę ły  
z. p o w ierz ch n i ,  p ły w a c z  zan u rzy ł  się . M inę ło  ch w il  
kilka g r o b o w e g o  m ilczen ia ,  n ie w y p o w ie d z ia n e j  0 -  
baw’y. Niebaw'em ro z le g ł  s ię  okrzyk  tryum falny:  
cza rn e  ram iona zjaw iły  s ię  na p ow ierz ch n i ,  trzy­
m a ją c  dziecię .
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rzem  Czarnem  o s i a d lć , w sparte  zostało przez 
posiłki z Turcyi n a des łan e  i g łów ną  toczyło 
walkę. Lecz przygniecione ogrom nie  p rzew ażne- 
mi s i ł a m i , oraz' odstąpiwszy, jak  .się zdaje, od 
właśc iw ej takiej walce taktyki pod jazdo w e j,  i 
zarezykow aw szy  w jedny m  boju znaczniejsze si­
ły ,  zostało p o k o n a n e  po k rw a w e m  starciu. 
Po tej k lęsce, reszta  posiłków' z T urcy i  nade-  
szłych odpłynęła  do T reb izondy ;  z łam ane  zaś 
plem ie  U bychów  woli opuśc ić  rodzinne góry, niż 
żyć pod jarzm em  i przesiedla się poezęści do 
Turcyi.

W  sk u te k  tej klęski jednego, m oże najsilniej­
szego plemienia z pom iędzy n iepodległego ludów  
w  zachodn im  Kaukazie, rozchodzi się z n ó w  po 
E u rop ie  w iadom ość, iż Moskwa u j a r z m i ł a  j u ż  
z u p e ł n i e  K a u k a z  i zakończyła  tam  stuletnią 
wojnę. W ia d o m o ść  tę  pow tarza ją  dzienniki z a ­
chodnie  i s łuszne  z niej w yprow adzają  w n i o ­
s k i  co do u ła tw ień  jakie  o panow an ie  Kaukazu 
użyczy dalszym zaborczym  p lanom  Rosyi.

Je d n a k  w iad om ość  ta o zupe łnem  o p a n o w a ­
niu K aukazu  i u jarzm ieniu  ludów' czerkieskicb, 
je s t  jeszcze  p r z e d  w' c z e s  na.  N i e  p r z e c z y ­
m y  by n a jm n ie j ;  że podbój K aukazu Rosya zna­
cznie posunęła, że nietylko zajęła daw no  p ro- 
w incye  z a k a u k ask ie ;  G u r i ę , Gruzyę i M in g re l ię , 
lecz całą w schodn ią  część w łaśc iw ego  Kaukazu 
t. j. Dagestan, C z ec zn ię , Lesgię  złamała, chociaż 
jeszcze s tanow czo  nie opanowała;  że w  zacho­
dn im  Kaukazie wiele  plemion czerkieskich i a- 
basskich  s h o id o w a ła ; ale j e s t  j e s z c z e  tam  
kilkanaście  n i e p o d l e g ł y c h  plemion na obu 
s tokach  g łów nego  łań c u ch a  gór kaukaskich , t. j. 
tak  w właśc iw ej Czerkiesyi rozciągającej się na 
pó łnocnym  s toku zachodn iego  K aukazu aż do 
nadkubańsk ie j  jego odnogi zwanej 'C zarnem i 
górami-* jak  i w Abasyi (odróżnić od Abhazyi) 
leżącej na  po łudn iow ym  s toku K au kazu ;  w szy­
stkie zaś ludy górskie  tak w' w schodnim  jak  i 
w zachodnim  Kaukazie pałają  chęcią  odzyskania 
sw obody i n ieraz  j e s z c z e  oręż p o d n o s z ą .  N i e  

przeczymy, że dotychczas spe łn ione  p o ł o w i ­
c z n e  ujarzm ienie  Kaukazu  już znacznie  u łatw ić  
m oże  w ykonan ie  dalszych zaborczych p lanów 
Rosyi, k tó rem i w ow ych  s t ronach  zagrożone są 
najprzód Azya mniejsza i Persya. Nie przeczy­
my, że dalej p rzep row adza jąc  plan podbicia Kau­
kazu, ujarzmić  go m oże Rosya zupełn ie  za lat 
k ilkanaście  wytępiw szy m ie jscow ych m ieszkańców, 
j e ż e l i  będzie miała rozw iązane  rę ce  w  i n n e j  
stronie  która zajmuje g łów ne  jej siły. Lecz d ługole t­
nie dzieje na każdej karcie  sw'ej św ia d c z ą , że 
rozwój dalszych p lanów  Rosyi, w s t r z y m u j e  
g ł ó w n i e  a naw'et jedyn ie  Polska, czego tak  
przyjaciel jak  nieprzyjaciel zaprzeczyć nie zdoła. 
Historya od lat 7 0  dowodzi, iż większa połow'a 
sił w o jen nych  cesars tw a  m oskiew skiego  a czę-

R ów nie  pow oln ie  zmierzał czarny jegom ość , 
każdy się domyśla, że to był on, ku parowcow i. 
W szystk ie  tw arze  witały go dz iękczynnem  u śm ie ­
chem , ż wyjątkiem  jednej. Była to kobieta, k tó ­
ra  zjawiła się nagle  na odgłos ro zpaczy ,  w y ­
dz ie ra jący  się z piersi matki dziecięcia. P rzyp a ­
trywała  "się  z kam ien n ą  obojętnośc ią  walce czar­
nego  jegom ości  z wałam i R e n u  a gdy szczęśli­
wie z głębin p o \v ró e i l , n ieokazała  najm niejszego 
zadowolenia .  M arm urow a, n ieubłagana , p ięknych 
r y s ó w , z wiejącym  około toczonej szyr szalem 
jed w ab n y m  , zdawała  mi się być ową straszną 
nimfą Renu, k tórą  lud Lorele j  nazywa.

Na widok jej czarny jeg o m o ść  zmienił nagle 
spokojny swrój, obo ję tny  wyraz oblicza. Błagalna 
p r o ś b a , milcząca ale g o r ą c a , m alow ała  się na 
jeg o  twarzy, k tóra  zdawała  się zak lę tą ,  aby ża­
dnego  ludzkiego n iew yrażała  uczucia. Bolesne 
drżenie  ust, b łagalny wyraz ócz, miały ow'ą wy- 
m o w n o ść  próśb  ostatnich, jak ie  um ierający , m ó ­
wić  już  n i e m o g ą c ,  w yraża  drgnieniam i twarzy; 
ale p iękna L o r e l e j , milcząca, rzuciła tylko lodo­
waty wzrok na po s tać ,  której rys każdy żebra ł  
r a tu n k u .^  W tedy  g łosem  złam anym , z głębin du- 
szy wydartym  sz e p n ą }  czarny jeg om o ść  : —  Ni­
gdy  w ięc  ? A zapytana g ło s e m  ow ego  ponurego  
e cha, k tó re  po w raca  z ruin, o dp ow ied z ia ła : Nigdy !

sto cała jego  armia, i wszystkie  jego  usiłowania, 
zw róco ne  byw ały  ku u trzym aniu  panow an ia  jego  
nad  obszernem i kra jam i polskiemi od Dźwiny do 
W ar ty  i Dniestru, któremi, jeżeli w nich  sw ą 
władzę utwierdzi, w  środ ek  E u rop y  sięgnie i 
w system ie  tw ierdz nadw iślańsk ich  m a  silną do 
dalszych działań podstaw ę . J e ś l i b y  kra je  te 
zdołał rząd  rosyjski w cesars tw o  sw oje  s t a n o ­
w c z o  wcielić i w jak iko lw iekbądź  sposób opór 
tu u s u n ą ć ,  —  w ó w c z a s  groziłoby rzeczyw i­
ste E u rop ie  n iebezpieczeństwo.

KORESPONDENCYA WIEKU.
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(M. S .) H asło  p o stęp o w a n ia  w  sp raw ie  w ęg iersk ie j  
już  w y p o w ied z ia n e: h a słem  tem  je s t  zw o ła n ie  sejm u  
w  r. 18G 5. O d stąp iono  c a łk o w ic ie  od  p rojek tu  w y b o ­
rów’ b ezp o śr ed n ic h  do R ady P ań stw a , od p rojektu  p o ­
działu  W ę g ie r  na p ię ć  o k r ę g ó w  ad m in istracyjn ych  p o ­
d łu g  n a ro d o w o śc i, za p ro w a d zo n eg o  n ieg d y ś przez P a ­
cha. W ia d o m o śc i te m am  od o só b  b lisk ich  k ó ł rządo­
w ych . N iety lk o  w  p olitycznym  a le  w  in n ych  w zg lęd ach , 
zajm ują s ię  koła  rząd ow e bardzo W ęgram i. S tan  teg o  
kraju tak b o gato  o d  natury u d arow 'an ego , j e s t  bardzo  
sm u tny . W  tej chw ili ciąży na W ę g r z e c h  c iężk ie  t in a n -  
so w e  p r z e s ile n ie , o k tórem  m o g ę  n ie c o  d o n ie ść  p o ­
d łu g  w ia d o m o śc i p od an ych  p rzez  n iek tórych  p rzem y­
s ło w c ó w , św ie ż o  z W ęg ier , dokąd ich  in teresa  p o w o ­
ła ły , p ow racających . R zeczy  zaszły  tak d a lek o , że  k u p ­
cy p e sz te ń s c y , którzy na 1 0 0 ,0 0 0  fi. ak tyw ów  mają 
2 0 ,0 0 0  p a ssy w ó w , n ie  m o g ą  p ła c ić  i m u szą  konkurs  
rozp isyw ać. C iężar p ro cen tó w  je s t  o lbrzym im , a d o sta ­
n ie  g o tó w k i n aw et m a łe j , na p ew n ą  h ip o tek ę , n a­
leży  do najw iększych  tru d n o śc i. O p ow iad ano m i, że  
dobra na licytaCyą w y sta w io n e , są d o w n ie  na 1 0 0 ,0 0 0  
złr. o sza co w a n e , po u p ły w ie  tr zec ieg o  term in u  p o szły  
za 2 0 ,0 0 0  złr. dla braku p ien ięd zy . Inny w ypadek  zda­
rzył s ię  z zam ożn ym  sz la ch c icem  w ę g ie r s k im , który  
klejnoty  sw o je  zastaw ił na p ro w a d zen ie  gosp od arstw a . 
M usiał on  p ła c ić  1 0 0  p rocen t. P rzydać należy, że  w i­
dok i na p rzy szo ść  są  bardzo sm u tn e , że w  w ielu  o k o ­
licach  b y d ło , z tru d n ością  p r z e z im o w a n e , o b ecn ie  
w sku tek  zim na, na p astw isk ach  pada. S ą  tó za iste  bar­
dzo sm u tn e stosun k i.

I w  naszych  o k o lic a c h , w  C zech ach , M oraw ie, A u -  
Stryi w yższej i S a lcburgu , w  sk u tek  nadzw yczajnych 
zm ian pow ietrza  za siew y  bardzo ź le  w y g ląd ają , o w o c  
op ad ł a w in n ice  bardzo ucierpiały .

T e o k o liczn o śc i są m o że  w ażn iejsze , jak spraw y w ie l­
kiej polityk i, k tóre do k oń ca  trafić n ie  m ogą . W idok i 
m inistra  finan sów  na k orzystn e u m ie sz c z e n ie  pożyczki 
7 0  m ilio n ó w  p och m u rzy ły  s ię  przez p o d n ie s ie n ie  an ­
g ie lsk ie g o  b a n k o w eg o  d isk on to . O biega  w ie ś ć ,  że w i­
c e p r e z e s  izby p o s łó w  i d yrektor zakładu k red y to w eg o  
z ie m sk ie g o  p. H opfen , je d e n  z n a jserd eczn ie jszy ch  stro n ­
n ików  m in isterstw a  S zm erlin ga  z o sta ł p od sek retarzem  
w  m inisteriurn finan sów . N ie j e s t  bez zn aczen ia , że p. 
P o n t , k tó reg o  so b ie  cesarz M aksym ilian ży czy ł m ieć  
am basadorem  austryackim  w  M eksyku, a który s ię  w y­
m ó w ił, zo sta ł z szefa  sek cy i radzcą nadw ornym  w  m i-  
n isteriu m  spraw  zew n ętrzn y ch . U kładają s ię  teraz z p a ­
nem  H u b n e r e m , am basadorem  paryskim  w. r. 1 8 5 9 ,  
p otem  m in istrem  p o licy i, o p rzy jęc ie  am basady w  M e­
ksyku. P. H ubner z tru dn ością  s ię  d o  te g o  s k ła n ia , o 
i le  że  n a leży  d o  m ałej liczby o só b  w  n aszej d y p lo m a -

Nieznajom y przyobległ się na chwilę  b lado­
ścią trupa. N iebaw em  atoli rysy jego  przymusiły 
się do daw nego  spoko jnego  wyrazu. W yszedł, 
za nim wyszła towarzyszka....

Przywróciw szy dziecię i m a tkę  do przy tom no­
ści , tow arzystw o  rzuciło się z n ies łychaną  cie­
kaw ością  ku właścicielowi p a ro w c a ,  aby się od 
n iego coś o czarnym  jeg om ośc iu  dowiedzieć. 
W ia d o m o ś c i ,  k tó re  n am  p o d a ł ,  były szczupłe. 
Dowiedzieliśmy s i ę , że n ieznajom y jes t  hrabią 
R . . .  . właścicielem o g ro m n eg o  m ajoratu  na Szlą- 
sku  pruskim  i osta tn im  s ta rego  d o m u  p o tom ­
kiem. Ow a Lorelej c u d o w n a , k tóra  mnie tyle 
zajęła, była sobie po pros tu  h ra b in ą ,  żoną w y­
b o rnego  pły w a c z a , k tóry u ra to w a ł  tonące  dzie­
cię. Kobiety, o ile podnosiły hrabiego pośw ięce­
nie , 0 tyle oburzały  się na p iękną  h r a b i n ę , za 
jej obojętność . W tedy  tłusty jakiś G eheim rat  na 
pokładzie  ośw iadczył nam, że cały Szląsk mówi 
o pom ieszaniu  zm ysłów hrabiny. —  To pom iesza­
nie zmysłów, d odaw ał Geheimrat, je s t  nie do u- 
leczenia. Oboje h rabstw o  mieszkają cały rok  w 
do b rach  swoich, nie przyjmując nikogo i nie ży­
jąc  z nikim, od czasu do czasu jadą  do Paryża. 
N iemają d z ie c i : ztąd po śm ierci  m ajorat  prze­
chodzi na linię poboczną. Z tej przyczyny nikt 
na Szląsku nie in te resu je  się dz iw nem  stadłem.

| cyi które m ogą  m ie ć  p reten syą  d o  zastąp ien ia  h r a b ie ­
g o  R echberga.

Paryż 3  m aja.
(? ) W czoraj za k o ń czy ły  s ię  rozpraw y nad ustąw ą  o 

koalicyach  robotn ików . Na p o s ie d z e n iu  tem  p. Ju liusz  
Favre je sz c z e  raz w d łu g ie j i św ie tn e j  m o w ie  w ystąp ił 
p rzec iw  n o w em u  praw u, w ykazując, iż za p ew n ion a  n iem  
w o ln o ść  koalicyj j e s t  ty lko p ozorn ą , gd yż w arunki, k tó ­
rym je s t  poddana, zu p e łn ie  ją  zn oszą . U w aża ł on  zatem  
daw ną u staw ę za daleko lep szą  od  n ow ej; sz czeg ó ln ie j  
zaś u d erza ł na t o , iż rob otn icy  w yk raczający p rzec iw  
n o w ej u staw ie , m ają być oddaw ani p od  nadzór p o licy i, 
co  je s t  karą n ie licu jącą  w ca le  z obyczajam i cy w iliz o ­
w a n eg o  narodu. U chybiający tak iem u n ad zorczem u  re­
gu lam in ow i, bądź to przez w yd a len ie  s ię  p o  za m ie j­
s c e  sw e g o  p o b y tu , bądź też  przez sam o n ie z a m e ld o -  
w anie s ię  na p o licy i o n azn aczon ej g o d z in ie , m oże  
p ójść  na d z ie s ię ć  lat d o  C ajenny. R obotn ik , m ó w ił p. 
Favre, k iedy mu zw łaszcza  żona lub d z ieck o  zach oru je , 
m oże ła tw o o p od ob nych  p rzep isach  za p o m n ieć , a za­
p o m n ien ie  to straszną karą dep ortacy i p rzyp łacić  m usi. 
W  k oń cu  m ów ca z w r ó c ił s ię  d o  p. E m ilia  O livier i 
zapytał go , jak się  to sta ło , że  tak zm ien ił sw o je  p rze­
k on an ie , i że  broni dziś te g o , co  w przód  hańbą p ię ­
tn o w a ł? —  K siążę d e  M orny i p. G ranier d e  C assagn ac  
ch cą c  przyjść w p om oc panu O liv ier w o b e c  tak dra­
ż liw eg o  zapytania, u trzym yw ali, że  in terp e lo w a n ie  k o­
g o ś  w izb ie z p ow od u  je g o  o so b is ty ch  przekonań , prze­
c iw n e  je s t  obyczajom  kon stytu cyjn ym . A toli p. O liv ier  
n ie  p o p rzesta ł na tem  i zabrał g ło s , ale n ie  o d p o w ie ­
d zia ł w p rost panu Favre, tylko b ro n ił i u sp ra w ied liw ia ł 
zn ó w  n o w ą  u staw ę, czerp iąc  d o w o d y  w  sam ej jej tre­
ści. M owa ta je g o  była nadzw yczaj słaba, i d ostarczy ła  
tylko je d n e g o  w ięcej d ow o d u , że n a jw ięk szem u  ta len ­
tow i trudno z łą  sp raw ę ob ron ić . Po zam k n ięciu  p o s ie ­
d z e n ia , w  p rzed p ok ojach  sali zebrań  spotkali s ię  pp. 
Favre i O livier. P rzech od ząc Favre p od a ł ręk ę d a w n e ­
m u przyjacielow i a dziś p rzeciw n ik ow i, ch c ia ł m u już  
nie u rzęd ow ą zrob ić  w y m ó w k ę , c h c ia ł m u w y p o w ie ­
d z ieć  szczerze , co m u na sercu  leża ło , sądząc, że  m o ­
że sło w a  z serca  trafią do se r c a ,—  ale p. O liv ier n ie  
przyjął podanej ręki i m ijając p. F a v r e , rzek ł ty lk o:  
« O h , non  M o n s ie u r !» —  Favre o d w r ó c ił s ię  na to i 
p o sz e d ł w sw oją  stronę; a le za led w ie  zrob ił kilka kro­
k ó w , s ły szy  że g o  k toś w o ła  po im ie n iu , obraca s ię  
i w idzi za sobą sto ją ceg o  O liv iera , z w ycią g n ię tą  ku 
so b ie  ręką.—  „L /h eu re e s t  p a s s e e ,,—  rzek ł zim no Favre  
i p o sz e d ł d a lej.—  W ie le  o só b  b yło  naturalnie św ia d ­
kami tej sc en y , która dzisiaj o b ieg a  ca łe  m iasto , a jak  
ła tw o  dom yślić się  m ożecie, zw ycięski ob roń ca  ustaw y  
o k o a lic y a c h , n ie  m o że  s ię  w ca le  p o szc zy c ić  z w y c ię ­
stw em  w  opin ii pu b liczn ej. N ikt dzisiaj już  n ie  w ątpi, 
że p. O liv ier p rzech od zi stan o w czo  w  sz ereg i stro n ­
n ictw a rzą d o w eg o . U staw a o k oa licyach  przyjętą z o ­
stała 2 2 1  g ło sa m i p rzec iw  3 6 .

D ziś p op o łu d n iu  o g o d zin ie  2  od b y ło  s ię  u roczyste  
p rzyjęcie  p o se ls tw a  ja p o ń sk ieg o  w T uileriach . Na z e ­
wnątrz cerem o n ia  ta w yglądała  jak zw yk le ,—  w ew nątrz  
atoli T u iler iów  m iała n ie c o  a zyatyck iego  ch a ra k teru , 
gdyż Jap oń czyk ow ie  w  sa li p o słu ch an ia  rzucili s ię  ce ­
sarstw u  do n ó g .—  Za jap oń sk i h o łd  przy p o w ita n iu , 
o d p ła co n o  jap oń sk ą  g rzec zn o śc ią  na p o żeg n a n ie . Mu­
zyka żu aw ów  zagrała jap oń sk ą  m elod yą; fajfry m iano­
w ic ie  każdem u p rzech o d zą cem u  p o sło w i przygw izdyw ali 
z całej s i ły ,  co w ed le  ja p o ń sk ieg o  obyczaju  w y so k ie  
u czcze n ie  oznacza. N ie w ie m , czy p u b liczn ość  p o ję ła  
zn aczen ie  tej m uzyki, ale to  pew na, że  p o tę żn ie  w spar­
ła  ją ze sw ej strony przeraźliw ym  gw iżd żącym  ak om ­
pan iam entem .

Niezadługo nikt juz w tow arzystw ie  nie m y­
ślał o dw ojgu podró żn ych ,  m nie tylko bardzo 
m ocno  utkwili w pamięci.

n
Je s tem  lekarzem. Dziwna rzecz, że ten  w ypa­

dek w płynął bardzo silnie na k ie runek  moich 
s tudyów  i badań  m edycznych. Spojrzen ie  owo 
n iezna jo m eg o ,  kam ienna  jego  żony obojętność, 
t łum acząca  się pom ieszaniem  zm y s łó w , zdawała  
się pokryw ać  jakąś  tajem nicę, która odkryta, o- 
hiecywała mi now e może rzucić światło  na ów  
s to su nek  ta jem niczy , jaki m iędzy c ia łem  i du ­
chem  zachodzi. Zw róciłem  się z szczególną g o r ­
liwością ku s tudyom  w szpitalu ob łąk a n y ch ,  ku 
badaniom  widziadeł gorączkowych. Te  s tudya za­
miast zaspokoić mają c iekawość, zam iast  zatrzeć 
w rażenie  m ojego z hrabią R. spo tkan ia ,  rozdra­
żni !Y mnie jeszcze a myśl, że zbadanie  g ru n to -  
w ne\  ta jem nicy obojga h rabstw a posłuży mi le­
piej, niż cokolwiek do now ych  o dk ry ć  ugrun to ­
wała się w e m n ie ,  stała się moją monomania- 
M onoinanię tę przypisywałem w łaśnie  ta jem ni ' 
czem u jak iem uś zw iąz k o w i , k tóry badaw czeg0 
ducha  m ojego wiązał z p rzedm iotem  badania.

Ciekaw-ość moja stała się w końcu  p ra w d # '  
wą gorączką. Przypom niawszy so b ie ,  że hrabi*
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na w a ż n y  urząd p o w o ła n y  został.  —  D zienn ik  
Le Nord , o rgan  m o s k ie w s k i  w y c h o d z ą c y  w  P a ­
ryżu już przez d w a  n u m er a ,  z A i 5 g o  t. m.  
drukuje artykuły  o d zn a c z a ją c e  s ie  g w a ł t o w n o ś c ią ,  
a w y m ie r z o n e  p r z e c iw  zn an ej  a l lo k acy i  Ojca św .  
N ie m o ż e m y  ani n ie  m a m y  o c h o t y  w d a w a ć  s ię  
w  rozbiory  tych  a r t y k u łó w ,  p r z y to c zy m y  j e d n a k  
na p r ó b k ę  pgpę s łó w  s a m e g o  o c e n i e n i a , prze­
m o w y  papieskiej:  >Allokucya p a p ie sk a ,  m ó w i  Nord, 
m e  zn o s i  ża d n y c h  k o m e n ta r z y .  N ie  ro z u m u je  s ię  
nad  p a r o x y z m e m  g n i e w u , a s ło w a  (allokucyi)  
k tóre  czytam y, czyż  m o ż n a  u w a ż a ć  za co  i n n e ­
go , jak za r e z u l t a t  g o r ą c z k o w e j  i c h o ­
r o b l i w e j  e x a l t a c y i ?    J e d n e m  s ło w e m
Nord  t w ie r d z i ,  ż e  o j c ie c  św .  p o d c za s  a llokacyi  
n ie  był p PZy z d r o w y c h  z m y s ła c h .  N a w e t  te  fran­
c u sk ie  d z i e n n ik i , k tó r e  n ie  o d zn a cza ją  s i ę  przy­
ch y ln o śc ią  ku  R z y m o w i ,  p ow sta ją  na m o s k i e w s k ą  
g a z e t ę ,  o ś w ia d c z a ją c ,  ż e  p o d o b n e  o b e lg i  o b u r zy ć  
m u sz ą  n ie  ty lko  k a t o l i k ó w ,  a le w sz y s tk ic h  u c z ­
c iw y c h  ludzi na c a ły m  ś w ie c ie .  N iem n iej  g w a ł ­
t o w n y m  w  s w o ic h  w y b u c h a c h  p r z e c iw  O jcu  ś w .  
j e s t  drugi organ  m o s k ie w s k i  Independance Belge.

D z ie n n ik a rs tw o  a n g ie l s k ie  trwa w  s w o im  t o ­
nie rozdrażn ien ia  ku P r u so m  i Austryi.  Morning 
Post z o g o  maja w y s t ę p u j e  p rzec iw  przyjętej w  
osta tn ich  c z a sa c h  zasad z ie  n ie in ter w e n e y i;  tw ier ­
dzi , ż e  n a ro d y  s a m e  z t ru d n o śc ią  ty lko  w y b ić  
s ię  m o g ą , że  n ie in te r w e n c y a  stała s ię  w in n ą  
p odzia łu  P o l s k i ,  i m o ż e  p odz ia ł  Danii s p r o w a ­
dzić. 1 k o n f e r e n c y a , m ó w i  t e n ż e  d z ie n n ik  , j e s t  
u zn a n ie m  za sa d y  i n t e r w e n c y i , a to  n a w e t  —  
z b r o j n e j , jeże l i  t e g o  b ęd z ie  potrzeba. Morning 
Herald, d z ienn ik  an tim in is tery a lny ,  p o d z iw ia  z s z y ­
d e r s tw e m  f lotę  a n g ie lsk a ,  że  śm ia ła  s tan ąć  w  Dover!  
Times z d. 4 g a , po  w ia d o m e m  za p e w n ie n iu  
Oreya w  p a r la m e n c ie ,  że  au stryack a  e sk a d ra  na  
Hal tyk n ie  p ó jd z ie ,  o d z y w a  s ię  w  n a jg o r szy m  
h u m orze .  „Cała Jutlandya zdobyta.. . .  N ę d z n a  to 
za iste  p o c ie c h a  s ły s z e ć ,  że  a u s tr ya ck ie  ok ręta  w  
Jej ch w il i  n ie  m ają  zam iaru  i ś ć  na Bałtyk, albo,

w y s i l e n i a  na  d ru g iem  p o s ie d z e n iu  k o n fe r e n c y i .  
Czy ta k o n f e r e n c y a  p rzyp row ad zi  do s k u t k u , 
m ała  za iste  nadzieja . O b a  m oca r s tw a  p r z e p r o w a ­
dzą s w o j e  p lany, a je ż e l i  przez to rozpalą  e u ­
ro p ejsk ą  w o jn ę ,  na n ic h  b ę d z ie  c iążyć  o d p o w ie -  
d zia ln o ść .11 N a p o s ie d z e n iu  Izby n iższej d. 4 g o  
m aja Griffith zw'raca u w a g ę , że  an g ie lsk i  rzad  
p o z w o l i ł  au stryack ie j  e s k a d rz e  zająć s ta n o w isk o ,  
jak ie  jej s ię  k orzy  s t n e m  w y d a ,  n ie  p ilnując jej  w c a le .  
P. H e n n e s e y  sw o ją  m o c y ę  w  sp r a w ie  p o l ­
skiej  z a w ie s i ł  do  c z a s u , g d y  lord P a lm er s to n  
(s łaby na re u m a ty z m  o b e c n ie ) i  w  lzlj>e s ię  ok aże .

m a m y  f lo tę ,  która je  g o n ić  m o że .  W  takich  
o o k o l ic z n o ś c ia c h  b ęd z ie  A nglia  o s ta tn ie  czy n ić

Ostatnie telegramy „Wieku“,
C u x h a v e n  7 maja. A u str y a ck o -p ru sk a  e s ­

kadra o d p ły n ę ła  w cz o ra j  na m orze  ( w  którą  
s t r o n ę ? ) ,  r ó w n ie ż  o d p ły n ą ł  an gielsk i p a r o w ie c  
> B a c k  Eagle* ,  le cz  ten ostatn i dzisiaj p o w r ó c i ł .

B e r l i n  7 maja. S o b o tn ia  Nordd. Allg. Ztg. 
d isze :  P o  ś c ią g n ię c iu  rozp isanej  k ontryb ucy i ,  j a ­
ko  w y n a g r o d z e n ia  za sz k o d y  p o n ie s io n e  p rzez  
zab ran ie  o k r ę t ó w  n i e m i e c k i c h , p rzysz łe  p o s i e ­
d z e n ie  k o n f e r e n c y i  zb ierze  s ie  w śró d  p o m y ś ln ie j ­
sz y ch  o k o l ic z n o ś c i .  Z a leży  teraz o d  Danii, czy  
przyjdzie  do  sk u tk u  z a w ie s z e n ie  broni, gd y ż  n ie ­
m ie c k ie  m o c a r s tw a  m o g ą  s ie  o b e c n ie  z a d o w o l-  
m ć  w n io s k ie m  p rzez n eu tr a ln e  p a ństw a  p o s ta ­
w io n y m  , to j e s t  z n ie s ie n ie m  b loka d y  i o d d a ­
n ie m  A lsen ,  w  za m ian  za o p u s z c z e n ie  Jutlandyi.  
(S o b o tn ia  t. j. z 7 t. m. Nordd. Allg. Z tg., 
którą w ła śn ie  o d e b r a l i ś m y  i m a m y  przed  o c z a ­
mi, w yraża  z u p e łn ie  in n e  co  do  rezultatu  k o n ­
fe r e n c y i  z d a n i e , p rz y to c z o n e  przez n as  w yżej.  
A lbo  przeto  m y ln y m  je s t  t e l e g r a m , a lbo  też, co
je s t  p r a w d o p o d o b n i e j s z e , podaje  on  tr e ść  arty­
k u łu  Nordd Allg. Ztg. która w y sz ła  w  so b o tę  
w i e c z ó r ,  le cz  już z datą n ied z ie ln ą  8  maja.  
W  tym  osta tn im  r a z i e , m u s ia ły  u k ła d y  m ięd zy  
A ustryą  a P ru sam i w p ł y n ą ć  ną to ,  iż organ  p. 
B ism ą r k a  tak n a g le  z m ie n i ł  s w e  zd an ie .  W  k a ż ­
d y m  jed n a k  razie m u s im y  u c z y n ić  pytan ie ,  czy  
n ie  ty lk o  D anią  a le i m o c a r s tw a  n eu tr a ln e  b ed a

u w a ż a ły  p o d a n e  w  s w y m  w n io sk u  w aru nk i r o -  
ze jm u  , za s łu s z n e  , d z i s ia j , po  ś c ia g n ie n iu  już  
k o n tryb u c y i  z Jutlandyi i zburzeniu  p o d o b n o
s z a ń c ó w  F ry d erycy j .  P. R. W .)

W i e d e ń  7 m aja ,  w ie c z ó r .  Kurs g ie łd y  w i e ­
c z o r n e j : A k c y e  k red ytu  1 9 4  —  1 0 ;  p o ży czk a
z j 8 6 0  r. 9 6  —  0 5 ;  n o w a  9 6  —  8 0 .  P a r y ż
7 maja, po p o łu d n iu .  R en ta  6 6  —  5 5 .

Kronika m iejscow a i zagraniczna.

K raków  7 m aja. W ystaw a obrazów  Tow arzystw a Przyjaciót 
sztuk  p ięknych pom nożyła 3ię w tych dniach znakom itym  u tw o­
rem  pędzla p. M atejki, przedstaw iającym  każącego Skargę.

—  R ozporządzeniem  Jego  Excelen. je n e ra ła  kom enderu jącego  
w Galioyi hr. M ensdorfla Pouilly, na podstaw ie Art. XV ro zp o ­
rządzenia z 27 lu tego  1861  o p rzeprow adzen iu  stanu  oblężenia , 
debit pocztow y dla tej prow incyi czasopism u P rzyjac ie l ludu, 
w ydaw anem u w języku polskim  w Chełm nie w P rusach , pod o d ­
pow iedzialną redakcyą Jana R adziw ioła, odjęty  został.

— Dnia 23 z. m. znaleziono w Z broncach , przysió łku  nala-'* 
żąoym do Obydowa w obw odzie złoczow skim , ciało  701etniego 
w łościan ina S tan isław a Z. w studn i znajdującej się na jeg o  w ła­
snym  dziedzińcu . Ze śledztw a pokazało s ię ,  że nieszczęśliw y 
s tarzec  n ie m ogąc zniesc w idoku sw ego  um ierającego  syna, o -  
deb ra ł sobie  życie w skoczeniem  do studn i, odpraw iw szy w przód 
spow iedź św iętą.

—  W  Stawczanaćh- w obw odzie lw ow skim , w tam tejszym  le -  
sie dw orsk im  zwanym  *Zabłocie* zapaliły się  w dniu 28 z. m., 
zapew ne przez n ieo stro żn o ść  traczów , sucha traw a i liśc ie, i d o ­
piero  po  kilku godzinach zdo łano  ugasić pożar. Szkoda w yrzą­
dzona w lesie  ma być znaczna, gdyż ogień  o g a rn ą ł do  150  m or­
gów  lasu  i zniszczył kilkuletn i zarost.

—  R edak to r Postępu  p. A rtur W ąso w icz, aresztow any zosta ł 
w nocy we w to rek , 3 t m. w m ieszkaniu  sw ojem  w  W iedniu  i 
o dstaw iony  do  Sądu krajow ego , a to  w sku tek  poszlak, jakoby 
należał do politycznych know ań w  spraw ie polskiej.

—  N iedaw no śc ię to  w  Kalifornii drzew o m ające 90 stóp  ob ­
w odu a 325 s tóp  w ysokości. Drzewo to  dało 250 ,0 0 0  stóp 
sześciennych  m ateryału  drzew nego i we w szystk ich  swych czę­
ściach  zdrow ego  i śc is łeg o . W iek  tego  nesto ra  lasów  obliczają 
na 3 ,000  lat.

—  W  M eranie dał do zrozum ien ia  tam tejszy dekanat zaw ia­
dow com  handlów  sztukam i pięknem i, że pow inni się p o sta rać  o 
zdjęcie z w ystaw y Madou R afaelow skich, a to  z p o w odu , że na 
obrazach nagie dz iecią tko  Jezus obraża uczueie przyzw oitości i 
m oże sie  stać pow odem  zgorszenia.

—  Dnia Ogo maja była najniższa tem peratura — ł “.0 , naj­
wyższa 13®.8; wysokość barometru o godzinie 2giej po południu 
331 ‘“ ,62, o fOtej wieczór 330“ ‘,78, o 6tej rano 7go 329‘“,36, 
wiatr dosyć mocny zmiennego kierunku, przed południem dwa 
razy zawierucha z śniegiem i krupami, czas chłodny i brzydki; 
rano 7go znowu śn ieg , o godzinie 6tej temperatura powietrza 
t0 ° .8  R.

R ed a k to r o d p o w ie d z ia ln y  i
FELIKS W ASILEWSKI

wydawca

płacą

n s j — 
2011 -  
209 —  
272 — 

5  44  
9 41 
9 22

751—  
761-j- 
72 j

7 9 .;--
2 1 3 ; —

932

Kura papierów  1 pieniędzy.
b ra kó w  7 maja 

Monety.
100 xir. sr. w. a. złr.
100 rab . bil. bank. złi\ 
t, „ s r. obr. na bil. rUb.
„  ta larów  p ra s . złr.
1 duk. waz. a. lub hol. 
i  pó łim peryał ważny
1 napoleondor . .
Papiery  publ. procent.

100  w  list. za. gal. n. b. k. 
lO O w list. zal. g a .s t .b .k .
200 ojt. ind: krak. z b. k.,
200 ob. po . na. au. z 2854 

p rócz  w ar. b ież. kup
2 akc. ko . że. ga. bez k.

200 w  list. za. poi. z wart,
.b e z  kup. złp.

maja tel.W iedeń .
^2 Metaliki

^ “ ^yuzka naród . 
c ye >anku w iedeńs.

złr.
72
80

780
295

95
214

żądają

l U f  —
2 6 3 ! — 
211  * —

273 -  
5 54 
9 54 
9 34

74),— 
77J-- 
7 3 .1 -

804  —

94?

cent.
30
20

70
75
S3

Londyn, 10 funt. sterl- 
Dukat pojedynczy.

W iedeń  6 maja . .

5g Metaliki na wal. z. 
Pożyczka naród . . 
Metaliki na m. k. . 
Obi. indem n. galic. 
Listy  zastaw ne .

5 ? Banku nar. 6 - le tn ie  
„  „ lO letn ie
„  „  22m ies.
„  „  losow ane

tg  galicyjskie z. n.
P o życzk i loteryjne. 

Losy pożycz, z r. 1839 
„ „ 1854
„  „ I860
„ „ 1864

C o m o -R en ten . 
kredy tow e . .
try es t. na 4 ;  g 
żegl. par. na Dun. 
ks. E sterhazego  
ks. Salm

złr. cent.
1 14 I 80

D 1 52

pła cą żądają

68 65 68 75
80 — 80 20
72 50 72 70
72 80 73 40

101

1 
1 101 20

86 20 86 30
72 75 73 25

148 50 149 _
92 — 92 50
95 70 95 9 O
96 80 97 ___

17 30 18 ___

129 — 129 25
108 — 109 ___

— — 88 ___

92 — 92 —

31 25 31 75

płacą żądają

Losy ks. Palfy . 29 25 29 75
„  ks. Klary . 28 — 28 50
„  ' hr. S t. Genois 29 25 29 75
„  m iasta Budv 28 50 29 —
„ ks. W ind isehgr. ■ 18 50, 19 —
„ hr. W aldsteiri . . 19 50 20 —
„ hr. K e g lev ich . . 12 50 13 —
A kcye  bank. i p r ze m .

779Banku naród , austr. . — 780 —
Zakładu K redy tow ego . 193 50 193 70
Żeglugi par. na Dunaju 442 — 44 4 —
Kolei półn. Ferdy nan. 1822 1824

„  rządow ej fr. 
„  galicyjskiej

-a . 186 75 187 25
224 — 214 50

K ursa zagran iczne
(5 -m iesięczne)

A m ster. 200 złh.. ., 5 — ___ —
Augsb. 100 zł. n r. .2 ,4 97 30 97 50
Berlin 100 tal. „ "5 4.1
F ran k f.n .M . 100 ■tt

. c  i 97 5(2 97 50
Hamb. 200 m ark. -  4 86 40 86 fi(,
L ipsk 200 talar. .2 5
Londyn 20 funt. 114 75 115 10
Paryż 200 frankJ 6 45 65 45 75

I N S E R A T Y .

Mieszkanie
w k a m ie n ic y  W g o  A l o j z e g o  S z w a r c a  przy 
u licy  Grodzkiej  na p ie r w s z e m  p iętrze  od frontu,  
sk ła d a jące  s ię :  z 9  p o k o i ,  k u c h n i ,  2  p i  
Jl n u o > s t r y c h u  i s p i ż a r n i , j e s t  od św .

a n a b. p. do  w y n a ję c ia ,  —  Bliższa w ia d o m o ś ć  
^  na l s z e m  piętrze. (5j

W a lu ty :

płacą żądają

Cesars, korony  . 15 85 15 90
„  p ó ł korony  . . — ------
„  dukaty na w agę 5 50 5 52
„  „ obrączk. 5 50 5 52

Złoto a l m arco . . 5 48 . 5 49
N apoleondory  . . . 9 26 i 9 27
S uw ereny  . . . . 26 15 1 —  —
Fryderyki ......................... 9 65 i  9 70
L u i d o r y .......................... 9 42 i  9 45
Suw ereny angielsk ie . 11 63 11 68
Im peryały rosy jsk ie 9 45 9 48
S reb ro  ................................ 114 — 214 35

„ kuponv . . . 114  251114 50
Talary zw iązkow e . . 1 71 1 72
Prusk ie  bilety kas . 1 72 1 7 2 ro

L w ów  4  maja . .
Dukat ho lendersk i . . 5 42 5 48

„ austryack i . . 5 46 5 50
Półim peryał rosyjski . 9 4 0 9 52
Rubel srebr. rosyjsk i . 1 80 1 82
Talar pruski . 1 71 1 73
Listy sal. b. kup. w. a. 73 30 74 15

k - 76 91 77 73
Obligi indem n. b. kup. 72 98 73 57

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

płacą

7 9 T 3  
212 92

żądają

T o - 48
215 33

W a rsza w a  4 maja.
Pó łim peryały  . rubli — ___

Obligi skarbow e „ —  — 86 12
kupon  ,, — —  3 7 ;

Listy zast. III okr. „ 15 88 13 91
kupon. „ — — 22

Akcye kolei żel.
w arsz .-w iederi. „ 73 5 3 j 73 50

Akcye kolei żel.
w arsz .-bydg . ,, 84  50 85 —

W rOcfaw  6 maja 
Banknoty austryac. 87 - 8 7 ;—
P olsk ie  bilety  bank. 8 5 ; 86 -

„ Listy zastaw ne --------------- 791
Poznań. L ist. zast 4 ” 94J _ 95 j

it u u H
Obligi kolei k rak .-sz l.

— —

—

P aryż  4  maja
Renta 66 65

Londyn  4  maja
K o n s o l e .................... 9 0 ;

W  G órze  R o p c zy c k ie j  je s t

Sto kilkadziesiąt sztuk Owiec
m a t e k , j e d na sz tuka po 6  Z ł r ,  w .  a. do  na-

c 6 ę ć  k upna m a iacy  in o ga  s ie  k a ż d e g o  
cz a su  tak o i a l "

J s>c'1 d ośc i ,  ja k o te ż  o w ie k u  i 
s t a n i e  zd r o w ia  na m iojScn n ." ‘e jsc u  p r ze k o n a ć .  (3 8 - 5;

»«D»» p REZES RADY n a d z o r c z e j
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia i od gradu

W  K RAK O W IE.
Zawiadam ia członków  Tow arzystw a, że slósow nie  do §. 85 S tatu tu  (w ydanie z r. 1864*),

Trzecie ogólne porządkowe Zgromadzenie
zbierze się d n i)  Ggo czerw ca b. r. g godzinie 10lej p rzed  po łudn iem  w gm achu Tow arzystw a N aukow ego w 
K rakow ie.

P rzedm io ty  m ające przyjść pod  obrady O gólnego Z grom adzen ia:
1. Spraw ozdanie  Dyrekeyi z czynności trzeciego  roku is tn ien ia  T ow arzystw a, z okresu  czasu od dnia 1 maja 

1863 r. do dnia 30 kw ietn ia  1864*.
2. U dzielenie Dyrekeyi abso lu to rium  z rachunków  złożonych za ten  rok .
3. L osow anie  i w ybory członków  Rady N adzorczej, §. 90 S tatu tu .
T. W ybory D yrektorów  T ow arzystw a.

Uwaga.  S tósow nie  do o rzeczen ia  w $. 88 S ta tu tu  zaw artego , członkow ie mający p raw o  d o  g ło sow an ia , 
z ec h c ą , w razie n ieobecnośc i ich na O gólnem  Z grom adzen iu , w ota sw oje w  listach za rew ersem  zw rotnym  ( r e -  
to u r recep isse) pod ad resem  Prezesa  Rady Nadzorczej, n a  OŚm d n i przed Zgrom adzeniem  nadsyłać .

Kraków dnia 1 maja 1864* r.

Adam hr. Potocki.



6 WIEK z Niedzieli 8 maja { 8 6 4  r.

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  

Fran. Ksawerego Pobudkiewicza
w y s z ł a

BROSZURA POD TYTUŁEM:

O REFORMIE 
Akademii Krakowskiej

zaprowadzonej w  roku 1780
p r z e z

KOŁŁĄTAJA
Rzecz historyczna, z  archiw alnych źródeł zebrana, 

i

na uczczenie 500 letniej rocznicy
ZAŁOŻENIA AKADEMII KRAKOWSKIEJ

wy d a n a
przez prof. K arola M echerzyńakłego.

Kraków 1864  r.

Cena egzemplarza 5 0  c e n t .  czyli z ł p .  2-

N abyć m o ln a  we w szystkich Księgarniach  
(48) krajow ych, oraz w te jże  drukarni. (1- 2)

to

saosaaaa
ZI OŁ O- P  A B O W E

i z czystej pary z zastosowaniem  
hydropatyi,

w  pałacu zw a n ym  W ielopolskich p rzy  u licy  Grodzkiej.
Ciągłe doświadczenia przekonywają, iż te sa 

środkiem nader skutecznym  i prawie niezaw o­
dnym, mianowicie w chorobach : ar try  tyczn y  eh, 
reum atycznych, skrofułach, para liżu , w  choro­
bach skórnych, syjUitycznych, merkuryalnych, 
żółciowych i watr oblanych, macicznych, w tak 
zwanych chorobach kołtunowych, hemorojdalnych, 
katarach w ew nętrznych i zwykłych, w kurczach, 
zatkaniach trzew iów  b rzu szn y c h , osłabieniach 
ogólnych lub miejscowych, i wielu innych.

Codziennie otw arte od godziny 6tej rano do 
7 mej wieczór.

Bliższych informacyj udzielić m oże: Dyrektor 
kąpieli Zioło-parowych
[47] (1-6)________Ł u cyan  W ieru sz  K ow alsk i.

W  ZDANIE SPR A W Y  (2-3>
Spółki: Bniński, Chłapowski, Plater i Spółka w Poznaniu

z c z y n n o ś c i  z a  c z a s  o d  d n i a  4  l u t e g o  1 8 6 3  d o  d n i a  1 l i p c a  1 8 6 3 ,  p r z e d s t a ­
w i o n e  n a  W a l n e m  Z e b r a n i u  w P o z n a n i u  d n i a  3 0  l i s t o p a d a  1 8 6 3 .

W ykonyw ając przepis §. 41go  Ustawy naszej, przychodzimy zdać W am  spraw ę, Panowie, 
z czynności domu naszego, przedłożyć W am bilans, uzyskać zatw ierdzenie do ustanowienia przez 
nas proponowanej dywidendy, niemniej przyjąć wybór Rady nadzorczej na now e lat trzy.

Stawając tu  po raz pierwszy przed W ami, Panowie, z spraw ozdaniem  z czynności n ie sp e ł­
na pół roku liczących, mamy nadzieję, że skrom ny tylko rezultat prac Spółki z przezwyciężo- 
nemi trudnościam i porów nać zechcecie, nie tracąc z uwagi, że 4  lutego r. b. dopiero Spółkę 
naszą do m etryk handlow ych przyjęto, że do tego czasu wszelkie wpłacone kwoty w krajowych 
papierach zachowywać byliśmy zmuszeni, a istotne operacye dopiero od 4  tutego r. b. się rozpoczęły.

Sprawozdanie w ięc nasze sięga istotnie tylko 5ciu miesięcy.
Kapitał Spółki wynosi dnia 4 lutego 1 8 6 3 :

1, za 416 pełno zapłaconych a k c y i .................................. 83,200 tal.
2, za 2084 w połowie zapłaconych a k c y i ......................  208,400 —

Razem . . 291,600 Tal.
Po dniu 4 lutego r. b. wpłynęło na zapłacenie drugiej połowy akcyi . 1,300 Tal.

Kapitał więc, którym Spółka rozrządzała wynosił: 292,900 Tal.
Pięciomiesięczny obrót handlowy z ksiąg naszych rachunkowych wyprowadzony licząc w to lokacyą 

przed 4ym lutego r. b. wpłynionych kwot na akcye, które w papierach publicznych umieszczono, przed­
stawia c y f r ę ..........................................................................................................................650,909 tai. 21 srg. 8 fen.

Obrót ten był sprowadzony:
o, przez kupno papierów . . . .  408.159 tal. 22 sgr. 5 ten.
b, przez zaliczenia i pożyczki . . . 185,460 „ 22 „ 3 „
c, przez lokacye hypoteczne . . . 37,000 ,, — „ — „
d, przez kupno nieruchomości . . . 15,534 „ 1 0  „ — „
e, przez koszta administracyi . . .  774 „ 9 „ 6 „
t, przez koszta urządzenia . . . .  4,200 „ 1 7  „ 6 „

Przy obliczeniu m ajątku Spółki stan tejże w dniu 1 lipca
Stan czyn n y:

I. w dowodach na zaliczenia i pożyczki 1 0 1 ,702  tal. 19 sgr. 10 fen.

r. b.
6 5 0 ,909  tal. 21 sgr. 8 fen. 

okazał się następujący:

II. w hipotekach
III. w nieruchom ościach .
IV. w ruchom ościach .
V. w papierach publicznych
VI. w forszusach . . . .

VII. w kontach debentów
VIII. w gotowiznie . . . .

57,661
27 ,564

300
139 ,770

4 ,200
918

5.842

10
20

19
17
14
17

11
6
6
6

Razem

I. Kapitał zapłacony na akcye . . .
II. Długi na nieruchom ości ś. Marcin N. 14 

III. Konto z b a n k ie r a m i .........................

Stan b iern y:
2 9 2 ,9 0 0  tal. 

12,000 tal.
42  „ 1 sgr.

3 1 7 ,760  tal. 29  sgr. 3  fen.

R azem 30 4 ,9 4 2  tal. A Sgr. fen
Okazuje się r ó ż n i c a .....................................................................

która jes t czystym zyskiem przez działania Spółki osiągniętym wynoszą­
cym 4  ̂ pr. od kapitału, od którego nasam przód stosownie do §. 81 
Ustawy, i odnośnej decyzyi Rady nadzorczej przekazuje się za rok ubiegły
na um orzenie kosztów urządzenia. Pozostała s u m m a ......................................

rozdziela się jak n astęp u je :
Obliczając 4§ dla każdej zapłaconej ,] akcyi od czasu jej wpłaty do 

chunku ..............................................................................................................................

12 ,818  tal. 28 sgr. 3  fen

50 0  „ —

12,318  tal. 28  sgr. 3  fen.

1 lipca r. b. wypada z o b ra- 
10 ,469  tal. 20  sgr. —  fen.

Reszta pozostająca z czystego zysku stósovvnie do §. 6 5  Ustawy rozdziela się:
w 3 na fundusz rezerwowy w ilości 616  tal. 12 sgr. 9 fen.
w J na dywidendę akcyonaryuszów 616  ,, 12 „ 9 „
w 1 na spólników firmowych . 616  „ 12 „ 9 „ 1 ,849 8

Nakładem Ign. Lipczyńskiego i S. Samelsona.

Summa jak wyżej . . . 12 ,318  tal. 28 sgr. 3  fen.
O brachunek dywidendy na akcyonaryuszów' włącznie 4§ był dość m ozolny; wypadało obli­

czyć przypadający dla każdej wpłaty udział od czasu, w którym do kasy Spółki w płynęła ; ta­
kowa po odcięciu ułam ków, które stosownie do §. 66  Ustawy do funduszu rezerw ow ego się 
przekazują, wynosi na każdy miesiąc 101 sgr.

Proponujem y W am, Panowie, abyście ten rozdział oparty na akuratnym  kalkulatorycznie zre­
widowanym rachunku przyjąć zechcieli.

Drugi rok egzystencyi Spółki rozpoczął się z dniem l lipca r. b. z funduszem składającym się:
a. z wypłat uskutecznionych na akcye w ilości 2 9 2 ,990
b. z kapitału rezerwowego który powstał:

aa. z ś superaty w ilości 616  tal. 12 sgr. 9 fen. 
bb. z przypadłych ułamków 

wynikłych z rozdziału
dywidendy w ilości 92 « 28 « 3 «

cc. z odcinków w myśl Usta­
wy (g. 66) . . . .  65 o 9 « 6 « 774  tal. 20  sgr. 6 fen.

Powiększy się zaś jeszcze przez resztę
wpłynąć mających dopłat na akcye w i l o ś c i ................................  2 0 7 ,1 0 0  « —  « — <

Razem 5 0 0 ,774  tal. 20  sgr. 6 fen.
Złożyliśmy W am, Panowie, bilans dotychczasowych czynności naszych i wynikłe z nich zy­

ski. O brachunek nasz oparty jest na książkach, które Rada nadzorcza sprawdziła, i które w bió-
rze przejrzane być mogą. Niezmieniwszy przekonania o pożyteczności Spółki naszej, w trudnych
warunkach zaczęliśmy rok wtóry; w oględności, w pracy i w wyrozumiałości W aszej, Panowie, 
czerpiemy otuchę na przyszłość. Poznań, dnia 3 0  listopada 1 8 6 3  r.

Bniński, Chłapowski, Plater i  Spółka.

U w iadam iam y szanownych członków Spó łk i, iż  akcye pełno zapłacone ju ż  są wygotowane, i za  zw rotem  kw i­
tów tym czasow ych, w  btórze nas rem odebrane być mogą.

D yw idendę w b ió r ze  naszem  od dnia ju trzejszego , u bankierów zagranicznych  od 15 grud. r. b. w ypłacać bodziemy-
W p ła ty  drugiej na akcye. n ierozp isa liśm y dotąd dla pow odów , które zapew ne każdy  łatw o z r o z u m i e p r z y j ­

m ow ać ją  będziem y od I grudn ia  r. b. nieoznaczając jeszcze  term inu  ostatecznego.
W p ła ty  p rzy jm u je  i w yp ła ty  za  nas uskutecznia w  K rakow ie dom bankowy pod  firm ą  A n ton i Hoelcel.
D la un ikn ien ia  rachunków  w ynikających z  uskutecznionej w  ro zm a itym  czasie drugiej w p ła ty , pociągającyd1 

za sobą bardzo niedogodną i n ierów ną wartość ku p o n ó w , postanow iliśm y p rzy  odbieraniu drugiej w p ła ty  w ynagra­
dzać z  góry  4% az do I lipca 1 8 6 4 ;  w  skutek tej operacyi w ynosić będzie dyw idenda za rok 1 8 , 3 \.  tylko po­
łow ę tego, co przypadn ie  na akcyą ju ż  teraz spełna za p ła co n ą , czyli, kupony p ierw szych  tylko połow ę*w artości o- 
stat7iich m ieć  będą._____________  B n ińsk i, C hłapow sk i, P la ter  i Spółka. ^

W  drukarni Franciszka Ksawerego Pobudkiewicza.


